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Święto najradośniejsze!
I l  listopada zmartwychwstała! Z 

Józefem Piłsudskim, wypuszczonym 
z więzienia niemieckiego, wyszła z 
grobu Polska i stała się 11 listopada 
niepodległem Państwem! Z Jego wyj. 
ściem z pruskiego więzienia Polska 
zmartwychwstała! Data ta wymagała 
od Polaków wyścigu w pracy, w yści­
gu we W8półubieganiu się o to, kto 
więcej potrafi zrobić dla Niej. J e s t  to 
granitowy próg; nie wracać nam już 
na tam tą  stronę, ale śpieszyć naprzód, 
by nadrobić zaniedbane, dorównać 
innym, w czem nas wyprzedzono.

Od d a ty  11 l i s to p a d a  1918 ro k u  
m y ś l  P o lak ó w  zw ró c i ła  s ię  j a w n i e  i 
m a s o w o  k u  bu d o w ie .  R o m a n ty c z n e  
roz tk li  w ian ie  s ię  r u in a m i  pozos ta ło  
przed  p ro g iem ; n ie c h ż e  te m  z o s ta n ie  
w  p a m ią tk a c h ,  a le  n ie c h  n ie  z a s tę p u je  
j ę d rn e g o  życia , k tó re g o  P o lsc e  coraz  
w ięce j  potrzeba! N ow e  ona  m u s i  st?.- 
w ia ć  g m a c h y ,  u p rz ą ta ć  ru in y ;  n o w ą  
o na  m u s i  z b u d o w a ć  sob ie  naro d o w o -  
p a ń s tw o w ą  duszę! sobie  z m y s łu  
w sp ó ln o ty ;  z m y s łu  je d n o l i te j  m a sy l  
B oć p a m ię ta jm y ,  że zb ro d n ia rz  w y ­
p u szczo n y  już  dzis ia j  n a  w o lność ,  
z a m ie rz a  p o w tó rz y ć  zbrodn ię!  N ie m c y  
m ó w ią  n a m  to w y ra ź n ie ,  jeże li  by l i ­
b y śm y  n a  ty le  zaó w  le k k o m y ś ln i ,  by 
o te m  zap o m n ieć .

11 l is to p ad a  to  ś w ię to  r o z u m u  p a ń ­
s tw o w e g o ,  to  d z ień  r a c h u n k u  s u m ie ­
n ia  p a ń s tw o w e g o !  Z ro b i ła  P o lsk a  w ie le ,  
bardzo w ie le ,  t e m  w ięce j  i rzeczy  
w a r to śc io w y c h ,  że w  b e z p rz y k ła d n ie  
c iężk ich  d o k o n a ła  teg o  w a ru n k a c h !  
P o p e łn i ła  też  i b łęd ó w  w ie le ,  m oże  
za wiele! M im o to  r a c h u n e k  s u m ie n ia  
p a ń s tw o w e g o  w y k a z u je  n a  dobro  P o l ­
sk i  k o lo sa ln e  w ręcz  p lu sy .  D a l iśm y  
d o w o d y  w ie lk ie j  tę ż y z n y  w  n ie b e z p ie ­
cz e ń s tw ie ;  z a s ło n i l i śm y  ś w ia t  sw o ją  
p ie r s ią  p rz e d  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  
d o szczę tn e j  z a g ła d y  tego , z czego  się 
ś w ia t  n a jw ię c e j  c h lu b i  jego w ie lk ie j  
cy w il izac j i .

D z ień  11 l i s to p a d a  to  św ię to  w s z y s t  
k ic h  P o la k ó w  —  św ię to  n a j ra d o ś n ie j ­
sze: Ś w ię to  Z m a r tw y c h s ta n ia  n a jd ro ż ­
sze j  n a m  O jczyzny!

Wyroki ś m ie r c i  na  Polaków na  Bia ło ­
r u s i  S ow ieck ie j .

M O SK W A . S es ja  w y ja z d o w a  s ą d u  
n a jw y ż s z e g o  w  B ia ło ru s i  so w ie c k ie j  
s k a z a ł a  n a  ś m ie r ć  4 ch  o b y w a te l i  po ­
c h o d z e n ia  po lsk iego : B o ry s iew icza ,  O- 
z ie rsk ie g o ,  B e s m a n a  i K rz y w o b ło c k ie -  
go , o sk a rż a ją c  ich  o „ ro z k ra d ze n ie  
m ie n ia  K o le k ty w n e g o ,  p o d p a len ie  i 
k o n t r r e w o lu c ję  g o s p o d a rc z ą ” . P o z a te m  
s k a z a n o  n a  ś m ie r ć  P o la k ó w :  G u s to w ­
sk ieg o ,  K lockę, a A le k so  n a  9 la t  obo­
zu k o n c e n t r a c y jn e g o .

[ J J e d y n e  pismo polsk ie  w Gdańsku
zawieszone na dwa lata.

G D A Ń SK . W czora j z jaw ił  s ię  w  
re d a k c j i  i a d m in is t r a c j i  „G aze ty  G d a ń ­
s k i e j ” u rz ę d n ik  polic ji  k ry m in a in e j  i 
z a w ia d o m ił  r e d a k to ra  te g o  p is m a ,  p. 
C ie sz y ń sk ie g o ,  że n a  m o c y  ro zp o rzą ­
d z e n ia  s e n a tu  „G aze ta  G d a ń s k a ” zos­
ta ła  zaw ie sz o n a  n a  d w a  la ta .

Chuligańskie wybryki studentów zO.W.P.
w Warszawie.

W A R S Z A W A . —  W czo ra j  z ra n a  
k i l k u s e t  s t u d e n tó w  cz łonków  O. W . P . 
w z ię ło  u d z ia ł  w n a b o ż e ń s tw ie  za d u ­
szę ś. p. W a c ła w s k ie g o ,  k tó ry ,  Jak 
w ia d o m o ,  z a b i ty  z o s ta ł  w  czas ie  ro z ­
ru c h ó w  s tu d e n c k ic h  w W iln ie  w ro ­
k u  u b ie g ły m .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  s tu d e n c i  u s i ło w a ­
li s fo rm o w a ć  pochód , n a  w id o k  j e d ­
n a k  s i ln e g o  o d d z ia łu  policji i p a n c e r ­
k i  z p o m p ą  w o d n ą  rozproszyli  się, po- 
czem  p o d ą ż y l i  n a  koloriję a k a d e m ic ­
ką .  T a m  j e d n a k  u s ta w i ł  s ię  s i ln y  o d ­
dzia ł policji,  by  n ie  d o p u śc ić  do żad ­
n e j  u l iczn e j  d e m o n s t ra c j i .

W ó w c z a s  z ta r a s u  g m a c h u  p o sy ­
pa ły  się  n a  po lic jan tó w , k rz e se łk a ,  
b u te lk i ,  p o p ie ln iczk i ,  k a ła m a rz e  itp .

W o b e c  te g o  po lic ja  u s u n ę ła  d e m o n ­
s t r a n tó w  z d o m u  a k a d e m ic k ie g o  i s ta  
w ia ją c y c b  opór u s p o k o i ła  p rzy  p o m o ­
cy  p a łe k  g u m o w y c h .

S p ro w a d z o n y  n a  m ie jsc e  w y p a d ­
k ó w  fo to g ra f  u w ie c z n i ł  n a  zd jęc iu  c a ­
ły  s to s  ró żn y ch  p rz e d m io tó w ,  k tó re m i  
s tu d e n c i  ob rzu ca l i  p o lic jan tów .

N ieza leżn ie  od te g o  b e z p o ś re d n io  
po z a k o ń c z en iu  u ro c z y s to śc i  p o l ic y j ­
n y c h  p rzed  g ro b e m  N ie z n a n e g o  Żoł­
n ie rza  g r u p k a  s tu d e n tó w ,  w  t e m  m ie j ­
s c u  p o ś w ię c o n e m  czc i i s k u p ie n iu ,  po 
czę ła  w z n o s ić  h a ła ś l iw e  o k rz y k i  „B ić  
ż y d ó w ”. P o l ic ja n c i  w  o k a  m g n ie n iu  
u s p o k o i l i  d e m o n s t r a n tó w .

R e k to r  u n iw e r s y t e tu  z a rząd z i ł  z a m ­
k n ię c ie  te j  u c z e ln i  do so b o ty  w łączn ie .

Roosevelt obeimie wcześnie! władze.
W A S Z Y N G T O N . P re z y d e n t  H o o v er  

zw o ła ł  n a  p rzysz ły  ty d z ie ń  n a ra d ę  p rz y ­
w ó d c ó w  s t r o n n ic tw a  r e p u b l ik a ń s k ie g o .  
K rążą  pog łosk i ,  że n a  te j  n a ra d z ie  b ę ­
dz ie  o m a w ia n a  m o ż l iw o ść  u s tą p ie n ia  
H o o v e ra  ze s t a n o w is k a  p re z y d e n ta  
p rzed  u p ły w e m  k a d e n c j i ,  t. j. przed  
4 m a rc a  1933 r. H iover  m ia n u je  Roo- 
s e v e l ta  s e k re ta r z e m  s ta n u ,  a n a s tę p n ie  
u s tą p i  w raz  z w ic e p re z y d e n te m  C u r t i ­
s em .  J.ik w iadom o, k o n s ty tu c ja  S t a ­

n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p rz e w id u je ,  że 
w ra z ie  śm ie rc i  ln b  d y m is j i  p re z y d e n ta ,  
f u n k c je  j e g o  o b e jm u je  w ic e p re z y d e n t ,  
k tó ry  j e s t  z a ra z e m  w ic e p rz e w o d n icz ą  
c y m  s e n a tu .  W  w y p a d k u  w a k a n s u  na  
s t a n o w is k o  w ic e p r e z y d e n ta  w  chw ili  
u s tą p ie n ia  p r e z y d e n ta ,  w ła d z ę  o b e j m u ­
je  s e k r e ta r z  s t a n u .  T a k  w ię c  R oose ­
v e l t  s ta łb y  s ię  s z e fe m  rz ą d u  przed  
p r z e p is a n y m  te rm in e m .

Rząd koncentracji narodowej
w Niemczech.

B E R L IN . G a b in e t  R zeszy  j e d n o ­
m y ś ln ie  w y p o w ie d z ia ł  s ię  za  p o d ję c ie m  
k ro k ó w ,  z m ie rz a ją c y c h  do s tw o rz e n ia  
obozu  t. zw. „ k o n c e n t ra c j i  n a ro d o w e j” .

R ząd  zap rzecza ,  j a k o b y  jego  p o s z ­
czeg ó ln i  cz ło n k o w ie  zg łosil i  d y m is ję .  
W rę c z  p rzec iw n ie ,  w sz y sc y  z d e c y d o ­
w a n i  są  w y t r w a ć  n a  d o ty c h c z a so w e j

drodze , o d rz u c a ją c  w sze lk ie  e k s p e r y ­
m e n ty .

W  w y n ik u  n a ra d ,  k tó re  t r w a ły  do 
p ó ź n e g o  w ieczo ru ,  u c h w a lo n o ,  iż k a n ­
c lerz  P a p e n  o d w ied z i  p re z y d e n ta  H in- 
d e n b u rg a ,  p rz e d k ła d a ją c  m u  o d p o w ie d ­
n ie  w n io sk i  w sp ra w ie  n a w ią z a n ia  ro ­
k o w a ń  z p rz y w ó d c a m i  p o sz czeg ó ln y ch  
s t ro n n ic tw .  (PAT).

Skargi robotników na zarząd Huty Król.
W  o s ta tn im  czas ie  w p ły n ę ło  do s ą ­

d u  p rz e m y s ło w e g o  w  K ró lew sk ie j  H u ­
cie około  *300 s k a rg  ze s t ro n y  ro b o tn i ­
k ó w , z a t ru d n io n y c h  w  H u c ie  K ró lew ­
sk ie j ,  p rz e c iw k o  za rz ą d o w i te jże  h u ty  
o z a p ła tę  o d s z k o d o w a n ia  w  w y so k o śc i  
około 15.000 zł. za n ie u d z ie le n ie  o so­
b o m  zw o ln io n y m  n a le ż y to śc i  za n ie ­

w y k o rz y s ta n ie  u r lo p ó w .
S ą d  p rz e m y s ło w y  w y d a ł  o rzeczen ie  

w  m y ś l  ż ą d a n ia  ro b o tn ik ó w . P r z e c iw ­
k o  te m u  w n ió s ł  za rząd  h u t y  zaża len ie  
do s ą d u  o k rę g o w e g o ,  k tó re  je d n a k ż e  
sąd  od rzuc ił ,  jak o  n ie u z a s a d n io n e .  T e m  
s a m e m  o rzeczen ie  s ą d u  p r z e m y s ło w e ­
go s ta ło  s ię  p ra w o m o c n e .

Krwawe walki ulicznewGenewie
M obil izac ja  w o j s k a .

Karab in y  m a s z y n o w e  s t r z e g ą  g m a c h u  Ligi N a r o d ó w .
G E N E W A . N o w a  p a r t j a  p n. „U n ja  

n a ro d o w a "  z w o ła ła  do sali z g r o m a ­
d zeń  R ad y  N arodow ej z e b ra n ie  p ro te ­
s t a c y jn e  p rz e c iw k o  w y b o ro m  do ra d y
m iejskiej 2 so c ja l is tó w  —  N ico ie 'a  i 
D ick er‘a.

W e jśc ie  do sali,  w  k tó re j  o d b y w a ­
ło s ię  z g ro m a d z e n ie ,  z a m k n ę ła  polic ja  
s i ln y m  k o rd o n e m .

W m ię d z y c z a s ie  z eb ra ł  s ię  t łu m  
n a  u l icy ,  k tó ry  p rz e rw a ł  k o rd o n ,  p rzy  
p u sz c z a ją c  a t a k  do sa li .  P o l ic ja  inter* 
w e n jo w a ła .  Z a b u rz e n ia  poczę ły  p r z y ­
b ie ra ć  c h a r a k te r  g ro źn y .  P r z y b y łą  z 
p o m o c ą  k o m p a n ję  p ie c h o ty  t ł u m  z a a ­
ta k o w a ł ,  w y d z ie r a ją c  ż o łn ie rzo m  k a r a ­
b iny  z r ą k  i b ijąc  ich.

Z n ę d z y  d o  p ie n ię d z y  I 
p rzez  P a ń stw o w ą  L o ter ie  }

Kup los
w k a n t o r z e  Wymiany i Loterji

J. WEKSLER, Aleja 6 
w'ygrana 1.000.000 Zł.
Według nowego planu, każdy wygry­
wający los w poprzednich klasach 

gra do 5 ej klasy i może wziąć 
udział w premjach

CENR s fe  LOSU
W naszej kolekturze padło 
w poprzedniej 25 ej loterji

15.000 z l. na Nr. 68620
15.000  zt. na Nr. 69661

Ż o łn ie rze  u s t ę p u ją c ,  co fn ę l i  s ię , a 
w id z ą c  s ię  o to czo n y m i,  zaczęli  s t r z e ­
lać  z k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h .

P a d ło  10 z a b i ty c h  oraz  65 r a n n y c h  
p rz e w a ż n ie  ze  s t ro n y  d e m o n s t r a n tó w .

P ę d n ie c e n ie ,  j a k i e  p a n u je  w ś ró d  
w a r s tw  ro b o tn ic z y c h  w  G e n e w ie  t r w a  
ju ż  od d łu ż sz e g o  cz a su  i j e s t  w y n i ­
k ie m  u s i ln e j  p ro p a g a n d y  k o m u n is ty c z  
ne j ,  k tó re j  c e le m  j e s t  z d y s k r e d y to w a ­
n ie  G e n e w y ,  j a k o  sp o k o jn e j  s iedz iby ,  
L ig i  N a ro d ó w .

D o c h o d z e n ia  p o l icy jn e  u s ta l i ły ,  iż 
z a jś c ia  b y ły  z g ó ry  p r z y g o to w a n e  
p rzez  p rzy w ó d có w  k o m u n i s ty c z n y c h  i 
so c ja l i s ty c z n y c h  i m ia ły  s ta n o w ić  h a s  
ło do  re w o lu c j i ,  k tó r a  m ia ła  o g a rn ą ć

n ie ty lk o  S zw a jc a r ję ,  a le  i... E u ro p ę .
P o ło żen ie  j e s t  n a d a l  g ro źn e .
W ła d z e  sp ro w a d z i ły  z L o z a n n y  do 

G e n e w y  szk o łę  p o d o f ic e rsk ą  w s i le  
600 lu dz i  z l ic z n e m i  k a r a b in a m i  m a -  
s z y n o w e m i.

W ła d z e  w y d a ły  ro zk az  m o b il izac ji  
p u łk u  p ie c h o ty  i b a ta l jo n u  p o s p o l i te ­
g o  ru szen ia .  G m a c h  L ig i  N a ro d ó w  
s trzeżo n y  j e s t  p rzez  s i ln y  oddz ia ł  k a ­
r a b in ó w  m a s z y n o w y c h .

L eo n  N icole , je d e n  z p rz y w ó d c ó w  
s o c ja l i s ty c z n y c h ,  zos ta ł  a re s z to w a n y .

Rwantury  m łodz ieży  OWP. w P o z n a n iu .
PO Z N A Ń . P ó ź n y m  w ie c z o re m  d o ­

szło w  p o b liżu  u l icy  W ro c ła w sk ie j  do 
d e m o n s t r a c y j  a n ty ż y d o w s k ic h ,  u r z ą ­
d z o n y c h  p rzez  m ło d z ież  ro z w ią z a n e g o  
O W P .

Z ajśc ia  p rz y b ra ły  p o w ażn ie jsze  ro z ­
m ia ry ,  g d y ż  w czasie  a w a n tu r  doszło  
do s t r z e la n in y ,  d w ie  osoby  z o s ta ły  z r a ­
n ione ,  7 osób a re sz to w an o .

Po locie  d o o k o ł a  ś w i a t a .
B E R L IN . W czora j  p o p o łu d n iu  p rz y ­

by ł  do P r ie d r ie c h s h a fe n ,  po u k o ń c z e ­
n iu  lo tu  dooko ła  ś w ia ta  s ły n n y  lo tn ik  
n ie m ie c k i  v o n  G ro n au .  N a  lo tn is k u  
o d by ło  się  u ro c z y s te  p o w i ta n ie  lo tn ik a  
p rzez  p rz e d s ta w ic ie l i  k ó ł  lo tn ic z y c h  i 
rz ą d u .

Dzieci  zg inę ły  w p ło m i e n i a c h .
B E R N . W  m ie jsc o w o śc i  W a e d e n s -  

w il ,  w k a n to n ie  Z u ry c h  w y b u c h n ą ł  
g w a ł to w n y ip o ż a r  w  g m a c h u ,  gd z ie  
m ie ś c i ło  s ię  s c h ro n is k o  d la  dz iec i 
a n o rm a ln y c h .  W  z a k ła d z ie  by ło  80 
dziec i.  T ro je  z  n ic h  zg inę ło  w p ło m ie ­
n ia c h ,  9 c io rg a  d o ty c h c z a s  n ie  o d n a ­
leziono. J a k  p rz y p u sz c z a ją ,  dz iec i te  
ró w n ie ż  p a d ły  o f ia rą  poża ru .

Zac ię ta  b i t w a  m o r s k a  m ię d z y  P e r u  
a Kclumbją.

L O N D Y N . Zajęcie  k o lu m b i jsk ie g o  
m ia s ta  g ra n ic z n e g o  L e t ic ja  p rzez  o s a d ­
n ik ó w  p e r u w ia ń s k ic h  w y w o ła ło  s t a r ­
cia  p o m ię d z y  w o js k a m i  P e r u  a K o ­
lu m b i i .  Na r z e c e '  P u tu m a y o  w d o p ły ­
w ie  A m a z o n k i  zos ta ła  s to czo n a  z a c ię ta  
b i tw a  m o rs k a ,  p o m ię d z y  e s k a d rą  p e ru ­
w ia ń s k ą  i k i lk o m a  s t a t k a m i  k o lu m b i j ­
s k ie m u  P e ru w ia ń c z y c y  za to p i l i  kano -
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nierkę kolumbijską „Kartagina” i 
zdobyli drugą kanonierkę „Santa Ma­
r ia ”.

Bandyci samochodowi w fliemczech.
DUBSSELDORP. Koło godz. 21.30 

przewożono na główną pocztę t ran s­
port 48 tysięcy marek.

Ocnronę transportu stanowiło pięć 
osób. Kiedy samochód ruszył, nad je­
chało inne auto, z którego oddano do 
straży transportu około 10 strzałów, 
4 osoby odniosły rany w głowę, w rę­
ce i nogi. Szofer, ranny w ramię nie 
stracił przytomności umysłu, dodał 
gazu i odwiózł pieniądze do najbliż­
szego posterunku policyjnego, poczem 
lekarz zajął się rannymi. Jak  stwier­
dzono bandyci posługiwał', się skra­
dzionym samochodem.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

Komitet przygotowawczy do św ia­
towej konferencji gospodarczej prze­
słał rządom poufny raport o kryzysie 
gospodarczym.

— Wobec braku popytu holender 
scy ogrodnicy postanowili zniszczyć 
16.000.000 cbbuiek hjacyntów, wartoś­
ci 200.000 guldenów, wrzucając je  do 
dołów z wapnem.

— Do Paryża przybył incognito 
król Albert belgijski.

— Do Rzymu przybył premjer wę 
gierski Gómbósz.

— Wobec przyznania armji i m a ­
rynarce dodatkowo 95 miljonów jen, 
deficyt budżetowy Japonji wzrósł do 
900 miljonów jen.

— Posłem polskim w Bukareszcie 
na miejsce wiceministra Szem beka 
m ianowany został min. pełnomocny 
Mirosław Arciszewski, dotychczasowy 
poseł Rzplitej w Rydze.

— Po półrocznej przerwie odbyło 
się wczoraj posiedzenie niemieckiej 
Rady Państwa, na którem przedsta ­
wiciel rządu pruskiego, dr. Bracht za­
atakował gwałtownie rząd Rzeszy z 
powodu wprowadzenia w Prusach rzą­
du komisarycznego.

— P. P rezydent Rzplitej nadał or­
dery „Orła Białego” za wybitne z a ­
sługi, położone w pracy dla Państw a 
dr. inż. Kazimierzowi Bartlowi i kar­
dynałowi Hlondowi.

DŹWIĘKOWY 
KINO-TEATR »»NowościU

Dziś! Ostatni przebój sezonu!  
Rozkoszny d w ugłos młodych kochają­

cych serc p. t.

Skończona pieśń
W  roli głównej: Liona Haid i Willy
Forst, tworzą porywającą parę kochan 
ków w  tym filmie, który świat nazwał
___________ najpiękniejszym .___________

S z c z e g ó ły  w afiszach._________

DŹWIĘKOWY T E A T R  „ O D E O N "  " -a a  »
Dziś i dni n a s t ę p n y c h ------------------------ Wielki przebój sezonu!

Jedno z najpotężniejszych arcydzieł  amerykańskich

G A S N A C E P Ł O M I E N I E
W strząsający dramat w ie lk ie j  przyjaźni, w ielk iego  poświęcenia  i w ielkiej  
miłości. — W  rolach głównych: czarująca C laudette  Colbert, genjalny  Cli­

ve Brook i n iezrów nany Charles Boyer.
NAD PROGRAM: Aktualności dźw iękow e P aram oun tu  Przegląd  w y d a ­
rzeń  na ca łym  św iec ie  z objaśnieniam i w  języku polskim oraz LICYTACJA 

now a groteska  rysun kow o-m u zyczn a  M. Fleischera

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sobota 12 listopada. 5 Braci M., Marci­
na P. M.

W schód słońca: o g 6 51 Zachód 15.50
Nocne dyłury aptek.

W  nocy z piątku na sobotę: Now y R y­
nek, A leja Wolności.

W  nocy z sob oty  na niedzie lę:  I A le ­
ja, W ieluńska.

Capstrzyk. Już wczoraj miasto 
przyjęło wygląd odświętny. Pięknie 
udekorowany i rzęsiście oświetlony 
gm ach m agis tra tu  przybrał m ajesta­
tyczny wygląd. Gmachy rządowe i 
p rywatne przystrojone zostały flagami. 
Wieczorem, przy świetle lieznych po­
chodni poczęły napływać przy dźwię­
kach orkiestr oddziały wojskowe, s tra ­
ży ogniowej, policji, organizacyj 
przysposobienia wojskowego zdążając 
na plac magistracki, gdzie zgrupowały 
się liczne tłumy publiczności. Tam to 
odbyła się defilada przed dowódcą 
7 dywizji, gen. brygady M. Dąbkow- 
skim, który przyjął raport od dowo­
dzącego capstrzykiem, kpt. 27 p. p. 
Miedziejewskiego. Poczem podniosłe 
przemówienie wygłosił dyr. Zbierski. 
Entuzjastyczne okrzyki ku czci Pol­
ski i Jej budowniczego Marszałka Pił­
sudskiego i hym n narodowy zakoń­
czyły przemówienie a zapoczątkowały 
brawurową defiladę.

W spaniałe płonące stosy rozpro­
szyły blaskiem opadłe na Częstocho­
wę mgły, tworząc piękne widowisko 
wokół którego kołysało się morze głów 
ludzkich.

Wykłady na Uniwersytecie 
Powszechnym Cykl wykładów Po­
wszechnego Uniwersytetu w sali R a­
dy Miejskiej (ul. Dąbrowskiego) obej­
muje rozwój kulturalny Polski od cza 
sów najdawniejszych do wieku XVI, 
przyczem cykl ten ujęty będzie w sze­
reg poszczególnych wykładów: w dn. 
15 bm. .Stosunki polityczne” wygł. 
dyr. Dominik Zbierski, w dniu b.m. 
„Zycie Gospodarcze” wygł. dyr. Zbier­
ski, dnia 22 bm. „Rozwój życia s ta ­
nowego” wygł. mag. Tadeusz Słowi­
kowski, dn. 24 bm. „Oświata i l itera­
tu ra” wygł. prof. Wróbel.

Początek wykładów o godz. 18

Kino-Teatr „ATLANTIC*
Pod protektoratem „Dni S zop en ow -  
sk ich “ film ilustrujący życ ie  i rozwój  

w ielk iego  talentu p. t.

Miłość i łzy Szopena
W  wykonaniu  czo łow ych  artystów  

w Paryżu.

szający dramat p. t lim  D A T K I
__________Ceny m iejsc zwykłe._________

Miejski Teatr Kameralny
Dziś w piątek 11 li stopada 

o godz 8 wieczorem 
Ku uczczeniu Rocznicy 

Odzyskania N iepodleg łc iti

Fragmenty „RÓŻY"
S. Żeromskiego

wiecz. Zapisy dodatkowe we wtorek, 
dn. 15 bm. od godz. 17 30 do 18-ej.

Ukarać przykładnie. Istnieje 
jedyny radykalny sposób na skarcenie 
rozzuchwalonych bezkarnością byłych 
Obwiepolcóów: cela w domu poprawy. 
Wczoraj z okazji śmierci ś. p. W a­
cławskiego, zabitego podczas zeszło­
rocznych zamieszek studenckich w 
Wilnie, gromadki wyrostków z pod 
znaku 0. W. P. usiłowały wszcząć nie 
pokoje, u tartym  zwyczajem atakując 
żydów wieczorem na ulicach miasta. 
W Alejach w sklepach Kozłowskiego 
i Białego (Nr. 28 i 30) wybito szyby 
a protestującego przeciwko bandyc­
kiem u napadowi p*. Białego opryszki 
obili kijami. Policja musiała in terwen­
iować. Miejmy nadzieję, że sprawcy, 
siejący niepokój i nienawiść będą u- 
karani przykładnie.

„Róża” Żeromskiego w tea­
trze Kameralnym. Dziś, w piątek, 
11 b. m., o godz. 20-tej uroczyste 
przedstawienie fragmentów „Róży” — 
arcydzieła Stefana Żeromskiego. W ie­
czór dzisiejszy poświęcony będzie 
wspomnieniu rocznicy odzyskania Nie­
podległości.

Fragm enty  „Róży” odegrane będą 
w inscenizacji dyr. Galla, którego 
koncepja idzie po iinji odteatralnienia 
utworu genjalnego dramaturga, wydo­
bywając z niego maximum  expresji i 
nastroju. Postacie główne odtworzą: 
Bożyszcze — H. Ceranka - Poznańska, 
Czarowic — Wł. Ziembiński, Krysty­
na — W. Gallowa, Anzelm — S. Brem, 
Szczypiorek — St. Dębicz, Nestka— 
J. Kopijowska i inni.

Ri-^edstawionie poprzedzi odczyt

p. prof. Mikołajtysa. Początek punktual­
nie o godz. 20-tej Bilety wcześniej 
do nabycia w „Renomie” i od godz. 
18-tej w kasie teatru.

Jutro, w sobotę, o godz. 16-tej 
na przedstawieniu popularnem po ce­
nach najniższych od 49 gr. „Beczki 
złoto.

Wieczorem, o godz. 20-tej arcy- 
ciekawa i wstrząsająca sztuka Pag- 
nola i Nivoixi „Handlarze sławy”.

Zebranie organizacyjne ab­
solwentów Szkoły Handlowej. 
W niedziele, d. 13 b. m. o godz. 16 
w lokalu Stow. Kupców Polskich (II 
Aleja 24) odbędzie się zebranie or­
ganizacyjne absolwentów Szkoły Han­
dlowej z lat ubiegłych t. i. od 1924 
roku.

Porządek obrad zebrania przewi­
duje: zagajenie, wybór przewodniczą­
cego i prezydjum zebrania, odczyta­
nie i zatwierdzenie s ta tu tu , wybór za­
rządu, wybór przedstawicieli poszcze­
gólnych roczników, wybory do komisji 
rewizyjnej, wybory do sądu koleżeń­
skiego, oraz wolne wnioski.

Zebranie organizacyjne, noszące 
charakter zebrania walnego, winno 
zgromadzić wszystkich absolwentów.

Konieczność powstania organizacji 
absolwentów stała się kwestją ak tua l­
ną i pilną, czego dowodem jest ogrom 
ne zainteresowanie wszystkich absol­
wentów.

Zebranie niedzielne w lokalu Stow. 
Kupców Polskich potwierdzi tę ko­
nieczność zorganizowania się.

Miłe złego początki, lecz 
koniec żałosny. P. Walerjan Stę­
pień (Warszawska 32) urządził u sie­
bie w mieszkaniu pijaństwo. Przybyli 
goście, przynieśli harmonję, raczono 
się obficie wódeczką i rozmaitemi 
przysmakami, muzyczka grała. Zaba­
wa trwała do godz. 2-giej w nocy, 
poczem pożegnano gościnnego gospo­
darza.

Nazajutrz stwierdził gościnny pan 
Walerjan brak puszki, w której znaj­
dowały się składane od kilku miesię- 
cy drobniejsze oszczędności w sumie 
około 80 złotych. Swym kłopotem po­
dzielił się p. Stępień z policją.

Z tego wynika morał taki: lokuj 
pieniądze w Komunalnej Kasie Osz­
czędności, nie będziesz miał zgryzot.

KSAWERY DE MONTEPIN. 180

Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Baronowa wzniosła ręce ku niebu, 
ze wzruszeniem cudownie odegranem, 
i zawołała głosem, zdającym się być 
przesiąkniętym łzami i z łam anym  
rozpaczą:

— To biedne, drogie dziecko, m ia­
łoby być skazane bez ratunku! taka 
młoda! taka śliczna! Czyż to podobna?

— Na nieszczęście, jes t  to bardzo 
możliwe! Choroba czyni postępy do 
tego stopnia szybkie, że zadziwia nau­
kę. Mówię pani szczerze... Chociaż nie 
m am  zwyczaju alarmować, widzę stan 
rzeczy w czarnych kolorach.

— Powrócisz jutro, doktorze?
— Nie, chyba mnie pani zawez- 

wiesz. Rób pani tak, jak mówiłem, jak 
na teraz nic innego poradzić nie 
można.

Stary doktór odszedł.
— Pani de Garenres uśmiechnęła

się.
Boleści nie ustaną, była tego pew ­

ną, ponieważ nie przestanie truć Gab- 
rjeli.

Daień ten wydawał się Gabrjeli 
niesłychanie długim.

Skazówki zegara zdawały się stać 
w miejscu.

Po południu według polecenia dok­

tora przechadzała się w towarzystwie 
baronowej.

Upał był duszący.
Ciężkie chmury miedzianego ko­

loru zwolna przesuwały się na hory­
zoncie, zapowiadając na wieczór gw ał­
towną burzę.

Po kwadransie przechadzki Gab- 
rjela, której gorączka nie ustępowała, 
zmuszoną była usiąść: nie mogła się 
dłużej utrzymać na nogach.

— Może masz pragnienie, moja 
droga? — zapytała ją pani de Garen- 
nes.

— Oh, tak, bardzo mi się pić chce. 
Pali mnie w gardle,

— Czy chcesz napić się trochę 
mleka?

— Zdaje się, żeby mi to bardzo 
dobrze zrobiło.

— Przyniosę ci.
— Oh! pani, jakże jesteś dobrą.
— Pozostań tu, zaraz powrócę.
Baronowa szybkim krokiem udała

się do domu.
Po pięciu m inutach powróciła, nio­

sąc na talerzu filiżankę napełnioną 
mlekiem, a ręka tej nędznicy nie za­
drżała, podając swej nieszczęsnej ofie­
rze, ten napój, w który wlała t r u ­
ciznę.

Była to dobrze zahartowana dusza.
Gabrjela wzięła filiżankę, w ychy­

liła ją do dna, i głęboką wyraziła 
wdzięczność swemu katowi.

Boleści powróciły nie tak  prędko 
jednak, jak zwykle, bicia serca dały

na siebie oczekiwać, lecz nakoniec 
rozpoczęły się na nowo i Gabrjela 
zmuszoną była wrócić do domu.

W miarę jak  się zbliżał wieczór, 
groźne chmury coraz gęstsze zbierały 
się nad Marną.

Kilka uderzeń piorunów dało się sły- 
szeć zdała i huragan wybuchnął z o- 
gromną siłą.

Irytacja nerwowa Gabrjeli stawała 
się z każdą chwilą oraz> gwałtowniej­
szą i nie uspokoiła się, aż bardzo póź­
no wieczorem, kiedy burza ustała, po 
zalaniu całej okolicy potokami wody, 
niszcząc wszystko i wyżłabiając na 
drogach głębokie doły.

O szóstej, w chwili kiedy huragan 
wściekle się rozpasał, pani de Garen- 
nes weszła do pokoju Gabrjeli i za­
pytała  ją, czy zejdzie na obiad. Gab­
rjela odpowiedziała:

— Uwolnij mnie pani, proszę.,, na­
piłabym się tylko trochę mleka.

Baronowa postawiła przy łóżku 
karafkę pełną mleka wraz z filiżanką 
i wyszła z pokoju.

Cokolwiek po dziesiątej powróciła.
Gabrjela udawała, że śpi.
Pani de Garennes wyszła na pal­

cach.
Zaledwie drzwi za sobą zamknęła, 

chora podniosła się na łóżku i spoj­
rzała na zegar.

Zegar wskazywał kwadrans po 
dziesiątej.

— Mam jeszcze dość czasu — myś- 
lała Gabrjela.

Wstała z ostrożnością, ubrała się 
nie śpiesząc, otworzyła jedno z okien 
i czekała.

Niebo było jeszcze zachmurzone, a 
tem  samem bardzo było ciemno.

Kilka gwiazd błyskało od czasu do 
czasu w przerwach między chmurami 
i natychmiast znikało. W iatr silny po­
ruszał gałęzie drzew, wydające jakiś 
odgłos melancholiczny.

Raul w liście napisał, że będzie 
w parku o w pół do dwunastej.

Gabrjela przy świetle lampki noc­
nej odczytała raz jeszcze bilecik i 
schowała go do kieszeni sukni.

— Trzeba jeszcze trochę poczekać.
Zegar w Bry sur.M arce uderzył w 

pól do jedenastej.
W iatr eachodni przyniósł odgłos 

zegara jasno i wyraźnie aż do pawi­
lonu.

W tej samej właśnie chwili pociąg 
paryski zatreymał się na stacji No- 
gent.

W  liczbie podróżnych, którey wy­
siedli, znajdował się pan de Challins.

Młody człowiek wyszedł ze dworca 
i skierował swe kroki na drogę, pro­
wadzącą do mostu Bry.

Iść było bardzo trudno.
Potoki wody podczas burzy wyżło­

biły i napełniły błotnistą wodą szosę 
i boczno drogi.

Raul zmuszony był iść z nieskoń- 
czonemi ostrożnościami, aby nie upaść 
i nie przyjść na schadzkę zmoczony 
po pas, g runt był bardzo śliski. (Cdn.)
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Amnestia przy przestępstwach 
administracyjnych.

M inisierstwo Spraw  W ew nętrznych  
w ydało  okólnik do w szystk ich  w oje­
wodów, w k tó ry m  wyjaśnia  sposób 
s tosow ania  am nest j i ,  zarządzonej na 
mocy rozporządzenia P rezyden ta  Rzp, 
z dnia 21 październ ika  rb. w s to su n ­
ku  do przestępstw  adm in is tracy jnych .

Okólnik m in is te r s tw a  S. W. w y ­
jaśn ia ,  że am n es t ja  dotyczy w szy s t­
k ich  wykroczeń, należących do właś- 
ciwości w ładz ad m in is tracy jnych , do­
konanych  przed dn iem  1 w rześnia 
1932 r. W ykroczenia  te  puszcza w 
n iopam ięć i przebacza, a kary  w ca­
łości  lub  w części nie w ykonane  — 
darowuje. A m nestja  m a  zastosow anie 
do w ykroczeń  adm in is tracy jnych  n a ­
w et w ty m  w ypadku , k iedy  karę  za 
ta k ie  w ykroczen ie  wym ierzono ju ż  po 
dniu  1 w rześn ia  b r.

Z pod am nestj i  w yjęte  są n a ru sze­
n ia  przepisów o nab y w an iu ,  pos iada­
n iu  i noszeniu  broni i amunicji oraz 
p rzes tęps tw a  przewidziane w k ilku 
p u n k tach  art. 97 i 98 o pow szechnym  
obowiązku s łużby  wojskowej.

Okólnik m in is te r s tw a  w yjaśn ia ,  że 
dzięki am nest j i  m o g ą  się u b ieg ać  o 
odroczenie służby wojskowej i o p rzy ­
znan ie  p raw a  do sk róconej s łużby 
w ojskow ej osoby, k tó re  z powodu u- 
k a ran ia  ich za w y k ro czen ia  n a tu ry  
w o jsk o w o .ad m in is tracy jn e j  u trac i ły  
ju ż  prawo do tych  ulg.

M inisterstw o Spraw  W e w n .w y ja ś ­
nia, że am nest ję  stosuje  władza, przed 
k tó rą  toczy się postępow anie , lub w ła ­
dza, za rządzająca  w ykonanie  orzecze­
nia. Jeś li  w sp raw ach  tych  nastąpiło  
już zadanie p rzekazania  sp raw y do 
sądu , już jej do sądu  k ierow ać nie 
należy.

O ile chodzi o spraw y, w których  
zapadły  ju ż  praw om ocne orzeczenia 
władz ad m in is tracy jn y ch  i w których  
w ykonan ie  kary  zostało już zarządzo­
ne lub  rozpoczęte — to odnośne w ł a ­
dze adm in is tracy jne  w inny  zarządzić 
w s t rz y m a n ie  w ykonan ie  kary , a pizy 
k a rach  już rozpoczętych zarządzić n ie ­
zw łoczn ie  zw oln ien ie  skazanego, 
w zg lędn ie  w s trzy m ać  śc iągan ie  g rz y ­
wien.

Nowy zarząd Z. A. P. E Na
is ta tn ie m  zebraniu  now ow ybrany  z a ­
rząd Zrzeszenia A bonentów  Prądu  
E lek tycznego  ukonsty tuow ał sie n a ­
stępująco: prezes — inż. A r tu r  F ra n ­
ke, w iceprezes — dr. Hipolit G eb le r  
i lek. d-ta L ubczyński,  skarbn ik  — p. 
P io tr  Dębski, sekretarz  — p. W ytrzyc, 
członkowie pp.: m gr. Koszykowski, 
Sobczak, Traw iński i Z. Rotbard.

Z Klubu „Victoria". Klub o-
gólno-sportowy „V ic toria” organizuje 
n a  sezon zim owy sekcję  narciarską, 
lnform acyj udziela i zapisy przyjm uje 
codziennie sek re ta r ja t  k lunu  w godz. 
od 9— 12 i 1 6 — 19 (N. M. P an n y  43).

Walne zebranie doroczne
W  niedzielę , dn. 13 bm . o godz. 

17-ej w I-szym term inie, a o godz. 
18 ej w II g im  term inie, praw om ocne 
bez w zględu na ilość obecnych, odbę­
dzie się doroczne w alne zebranie k lu ­
bu l ingw is tycznego  (Aleja 20) z n a ­
s tęp u jący m  porządkiem  dziennym:

Zagajenie i wybór prezydjura, od­
czy tan ie  pro tokułu  poprzedniego ze ­
brania, spraw ozdanie  z dotychczasowej 
działa lności, spraw ozdanie  komisji r e ­
wizyjnej, dalsza działalność, wybór 
władz, wolne wnioski. Zi8 w zględu  na 
doniosłość spraw  obecność w szystk ich  
członków pożądana.

Lokator poblt siekiera g o ­
spodarza domu. Nie zdawał sobie 
w idocznie sp raw y z n iem iłych  n a ­
s tęp s tw  sw ego czynu S tan is ław  Milej - 
ski (Kościelca 124), gdy z s iekierą w 
rę k u  rzucił się na  w łaśc ic ie la  domu, 
p. Józefa D ym arczyka ,  k tó rem u  zadał 
s iek ierą  k ilka ciosów w głowę, powo. 
d u jąc  obrażenia ciała. Za swój n ie ­
g o d n y  czyn Milejski powędrował 
do aresztu.

Kino »9MUZA" ysr

Dźwiękowe „GRAND-KINO" •
Dziś i dni następnych. — N ajnow szy  100 p ro c . d źw ię k o w iec  p o lsk i p .ł.

ffŚfi I C T V I I I  w e d łu g  powieśc i  F. A. O ss e n d o w s k ie g o  
M L v w  I  U v  B W I w I  w  r o la ch  g łównych :  N o ra  N ey, M arja  

B o g d a , E ugonjusz  B o d o , A dam  B ro d z isz  i W ito ld  K onti.
NAD PROGRAM: D źw iękow y ty g o d n ik  Foxa z p o g rz e b e m  ś p .p o r  Ż w ir­
ki! inź. W igury  oraz d o d a t .  PAT. — DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY 

■ 9  « ■ ■ » . » » •  u i   n i : ' a w M i -»•■ ■■ m uri  u i ■ i in n • g,

Przed ofiGjalnem w yjaśn ien iem  Z. fi. P. E.
W  zw iązku  z a r ty k u łem  p.t. „Spo­

łeczeństw o w iedzieć p ragn ie”, który 
u kaza ł  się w Nrze. 257 „Słowa C zęst.” 
z dn. 9 b, m. — od członków zarządu 
Zrzeszenia Abonentów  P rąd u  E lek try cz ­
nego o trzym ujem y nas tępu jące  w y ­
jaśnienie.

Zrzeszenie Abonentów P rądu  E le k ­
trycznego pow stało  w r. 1927, dzia­
łalność jego nie w ychodziła poza ram y 
w ew nętrzne . Dopiero przed rokiem  
Zrzeszenie przystąpiło  do energiczne] 
w alki o tańszy  prąd elek tryczny . Nie 
wybierano żadnego k o m ite tu  s tra jk o ­
wego, na to m ias t  na w alnem  zebraniu  
w ybrany  został zarząd Zrzeszenia, k tó ­
ry działał wspólnie z delegatam i s to ­
w arzyszeń gospodarczych. Członkiem 
Zrzeszenia mógł być każdy wpłacający 
sk ład k ę  «w wysokości 1 zł. za pó ł­
rocze.

Takich  jed n ak  członków, którzy w y ­
m ien ioną  sk ład k ę  wnosili, była zniko 
m a  ilość, nie przekraczała  bowiem  
500 osób. Do tego dochodziły sk ładki 
50-groszowe, w płacone przez około 
2.000 osób. W sum ie  w płacone sk ładki 
dają  około 1500 zł., cos tanow i bardzo 
n iską  kw otę  w porów naniu  z w y d a t­
kam i, u sku teczn ianem i przez zarząd 
Zrzeszenia na  prowadzenie akcji s t ra j ­
kowej.

W obec tak  m ałych  wpływ ów (ok. 
1500 z ł ), n iektórzy członkowie za­
rządu, jak  pp.: St. Wolberg, A rtur 
F ran k e  i P io tr  Dębski zm uszeni byli 
wydatków: ć po k ilkaset  złotych z 
p ryw atnych  sw ych  funduszów na pro­
w adzenie akcji przeciwko elektrow ni.

Ostatnio, wobec t6go, że zarząd 
był zdekom ple tow any, na zebraniu 
zw iązków i s tow arzyszeń  uchw alono 
n a ty ch m ias t  utworzyć nowy zarząd, 
co też zostało uskutecznione w prze­
ciągu 8 dni. W ciągu, tak  krótkiego 
czasu, kom  s a rew izyjna w osobach 
pp. posła dra Biłuchowskiego, kom. 
Mazura i dyr. P rusk iego  nie m ogła 
oczywiście dokonać rewizji ksiąg. 
N asku tek  tego uchw alono na zebraniu  
s tow arzyszeń i związków, aby pow yż­
sze formalności zostały dokonane do 
29 b. m.

P. Dębski, jako sk arb n ik  Zrzesze­
nia, m ając  tak  krótki czas (8 dni) do 
sporządzenia szczegółowego w ykazu 
w pływ ów  i w ydatków , ze względów  
technicznych  nie m ógł tego w ykonać, 
bowiem  bloczki inkasow e znajdow ały 
się w posiadaniu  członków komisji 
lotnej, którzy werbowali członków i 
inkasow ali składki. Z tych  w zględów , 
oczywiście spraw ozdanie  kasowe p oda­
ne zostanie do wiadom ości publicznej.

Wiele wyroków w jednej sprawie.
P ra c o w i t a  p r z e s z ł o ś ć  w y ł a m y w a c z y .

Sążnisty  ak t  oskarżenia pracowicie 
zgrupow ał w szystkie  złodziejskie w y­
czyny Millera, Czyża, Łękarskiego, 
Kozickiego i G ronera—szajki złodziei 
w yłam yw aczy .

W yrok brzmi: Miller Henryk, Czyż 
Mieczysław, Ł ękarsk i  Bronisław — 4 
la ta  więzienia z pozbaw ieniem  praw  
obyw ate lsk ich ; Kozicki i Groner po 
3 lata i 6 m iesięcy więzienia każdy. 
P onad to  Helena Rogalska za p rzech o ­
w yw anie  i u k ry w an ie  przedmiotów 
pochodzących z kradzieży — 1 rok 
więzienia, ze złagodzeniem  kary  do 
połowy na mocy am nestj i .  U n iew in ­
nieni: W ysm yk  H enryk  i Rogalski 
S tefan.

Skazani będą apelować. Nie prze­
jęli się zbytnio w ysokim  w ym iarem

k ary  — nie stanow i to dla nich no­
wością: Miller, pochodzący z uczciwej 
rodziny, syn właścic iela  dom u przy 
ul. Zaciszańskiej, w przeszłości swej 
s ty k a ł  się już  z sądem . Czyż był 
sp raw cą  kradzieży z w łam aniem  do 
Sądu Okręgowego w Częstochowie 
dokonanej przed 10 laty, Łękarsk i 
odsiedział kilka la t  w więzieniu za 
puszczanie w obieg fa łszyw ych p ie ­
niędzy. Najbardziej pracow itą  p rzesz­
łość złodziejską posiada Groner, p ra­
cujący w y trychem  jeszcze przed w oj­
ną  na te ren ie  Rosji, gdzie dokonał 
n ie jednego  w łam an ia  do banków  i 
gdzie dorobił się okazałej fortuny, 
k tó rą  strac ił  podczas rewolucji bol­
szewickiej.

Zemsta odpalonego konku­
renta. P. J a n  Chlewiński zabiegai 
usiln ie  o względy p. Jan in y  R , k tóra 
jed n ak  obojętnie przyjm owała jego 
wyrazy uwielbienia i... miłości.

Więcej szczęścia od p. J a n a  miał 
m niej może odeń przystojny, lecz za 
t,o uzbrojony w „forsę” p. A dam  
Kleszczewski.

Doszło do tego, że p. Chlewiński 
o trzym ał rozkaz: „proszę zostaw ić
m nie  w spokoju — nie chcę, by pan 
zaw racał m i g ło w ę”. Nie pomogły 
prośby, nie pomogły groźby, panna 
wolała oczywiście bogatego, niż b ied­
nego p re tenden ta  do jej ręki,

Odpalony k onkuren t  postanowił 
zem ścić się. W  tym  celu dobrał so­
bie k ilku kolegów i n a  wychodzącego 
od swej bogdanki Kieszczewskiego 
spad ł g rad  uderzeń. N apadnięty  s taw ił  
opór, wobec je d n a k  ty lu  napas tn ików  
okazał się bezsilny. Na szczęście poś­
pieszył z pomocą dozorca domu, k tóry 
przepędził swera „berłem " n ap as tn i­
ków i zaprowadził K ieszczewskiego 
do Pogotow ia, gdzie udzielono m u 
pomocy.

Rozmaitości.
Filantrop z p i e n i ę d z y  

pub l icznych .
W Paryżu  aresztow ano B lancana, 

szefa biura opieki społecznej, doktora 
p raw , k tóry  sprzeniew ierzy ł przeszło 
m ilion  franków.

B lancan je s t  cz łow iekiem  dużej 
dzy i nap isa ł  k ilka  książek, poświę­
conych w yzw oleniu  rasy  czarnej.

N iedaw no tem u  opuścił swe s tan o ­
w isko. Jego  nas tępca  w ykrył braki 
w kasie  i zgłosił się do B lancana po 
w yjaśnienia .

I B lancan  w yjaśnił.  Oświadczył on, 
że w c iągu  la t  sw ego k ierow nic tw a 
w yda ł 1,080,000 fr. na  cele... f i lan tro ­
pijne. Odwiedzając dzielnice ubogich, 
n ie  m óg ł obojętnie patrzeć  na  nędzę 
ludzką i rozdaw ał b iedakom  po 500, 
100 fr., razem  100 tys. franków rocz­
nie. P oniew aż jego w łasne  dochody 
n ie  wystarcza ły , czerpał z k asy  biura.

B lancana  poddano badaniom  psy- 
chjatry. S tw ierdzono u niego n ad m ie r­
nie w y b u ja łą  wrażliwość i b rak  rów ­
now agi duchowej.

W ładze m im o to nie wierzą, by 
B lancan up raw ia ł  filan tropję  ty lko  w 
s to s u n k u  do innych  i że nie był filan 
t ro p e m  dla siebie sam ego.

B lancan znajdzie się na  ław ie  o- 
skarżonych. Obrony podjął się g łośny  
ad w o k at  Torres.

Po k ó j z oddzielnem  w ejśc iem  do wyna  
jęcia III Aleja 79. m. 8. III-cie piętro 

front.

Pbok: 1905.
(Przed  dzisiejszą prem jerą „R 6ży“ Żerom skiego.

Dziś! Podw ójny  program!

S Ł O D Y C Z  Z W Y C I Ę S T W n
Prog'

Wielki polski dra

Szaleńcy
Program II.

Wielki polski dramat h istoryczny p. t.
„My p ie rw sz a  

B ry g a d a * *

Rok 1905. Rok, w k tó rym  obudziła 
się m yśl polska po k ilkudzies ięc io le t­
n im  le ta rgu .  Rok, złączony z im ieniem  
Okrzei i Toczyskiego. W spania ły  i 
m ęczeński. Rok odrodzenia DUCHA 
POLSKIEGO. —  Rok, k tóry  w pamięci 
w ielu z nas  żyw em i jeszcze rysu je  się 
barw am i, — rok żałoby i trium fu!

„Róża” — to apoteoza 1905 roku. 
To ból i k rzyk  Okrzei, to ta  w iara w 
czyn i przyszłość, k tóra  g inąć  na  szu­
bienicy kazała  z okrzykiem  „Niech 
żyje Polska n iepod leg ła”!

Ze sceny przem aw iać będą dziś do 
n as  k a r ty  m in ionych  dziejów Polski. 
P rzem aw iać  będą do nas  słowa, k tóre 
ju ż  raz, w ow ym  1905 roku, jak cier­
n ie  wbijały  sią w serce i mózg. P rze­
m ów i do nas  w spom nienie, uciskające 
w gardle. W  nie jednem  oku łza się 
będzie perlić.

Ale będzie tam  na widowni i m ło ­
dzież, urodzona i w ychow ana już w 
wolnej ojczyźnie. Czem dla niej będą 
te  słowa? Może ilus trac ją  ty lko w ie l­
k iego w dziejach Polsk i m om entu . 
Może jed n ak  oknem , które pozwoli jej 
wejrzeć w g łąb  dusz polskich, b u d zą ­
cych się z letargu. Mcźe zrozumie, 
j a k  wielkie i proste zarazem  biło ser­
ce pod k u r tą  robotn ika i in te ligen ta  
polskiego, w yryw ającego  się w 1905 
roku  do lotu. Może przez „Różę” no ­
w y obyw ate l wolnej Polski ujrzy ten 
rok lepiej i wyraźniej, niż przez dro­
biazgowe i ana li tyczne rozprawy his­
toryczne. D rgnie  jego  serce i nerw  na

w spom nien ie  tej tragicznej podłości, 
k tó rą  s trasz liw a niewola skaziła  spo­
łeczeństw o polskie. Z w s trę te m  m yśleć 
będzie o tych, którzy w alkę o wol­
ność nazw ać potrafili „przeklę tem  z łu ­
d zen iem ”. Ale ja k  g łęboko zarazem  
odczuje swój obowiązek wobec wolnej 
Polski, jak  prostą w yda m u  się ko ­
nieczność Czynu, gdy  słyszeć będzie 
prorocze i w ielkie s łow a Bożyszcza: 

„Ten, Tctórego zgniła głowa woła na  
ciebie z ziemi, nie będzie, ja k  mniemasz, 
przez całą przyszłość leżał w mokrej g li­
nie, na niesławnym pohańbienia ugorze, 
W szystko się zm ieni. Człowiek, nazw is­
kiem Traugut, człowiek, nazwiskiem Mon- 
tw ił — dźwignie czaszkę ze skrwawio­
nego wezgłoioia i  wstanie dnia n iew ia ­
domego, żeby nazawsze, ja k  ryn g ra f two­
rzącej dumy, spocząć na piersiach n a j­
szlachetniejszych młodzieńców, żeby ros­
nąć na łonie, wiecznej miłości na jczyst­
szych dziewcząt tego plemienia. Po la­
tach oczy młodości goreć będą na wspom­
nienie niezłomnego milczenia M ontwila, 
na wspomnienie jego odpowiedzi na in ­
dagacje sędziów połowych: — „Nie ży ­
czę sobie wam odpowiadać", na wspom­
nienie jego okrzyków pod szubienicą do 
ostatniego tchu: — „Niech żyje Polska 
niepodległa!“ Nadejdzie dzień, gdy skru­
szy się i ocknie niewdzięczne i okrutne 
serce w polskiem plem ieniu, Wspomni ono 
im iona więźniów samotnych, co w czar­
nej nocy ducha wskrzesili męstwo w mil- 
jonach niewolników i  za niepodległość 
kra ju  ivalecznie, dostojnie, wspaniale

ponieśli śmierć. P rzy jd zie  tu  lud nie­
podległy i  odgarnie on ziemię mogilną. 
Resztkę urwanego postronka, ocalałą na 
gardzielach, które w m inucie szubienicy 
wołały o nispodległość duchów i  ciał, 
poniosą we czci przed wielkim tłumem. 
Złożą je  iv św ią tyn i ludu. Uczynią zeń 
znak najwyższego dostojeństwa, relikwię, 
herb. N a zaklęsłych grobach powstań­
czych i wojowniczych zasadzą  różę cza­
rującą  — różę świętą, której kioiat, u- 
rząd najw yższy ludu nadawać będzie, 
jako  znak slaivy, nagrodę za bohaterstwo, 
cnotę i  genjusz. W yznaczą dzień na po­
graniczu w iosny i lata, kiedy róże w y­
piją sok z prochów Toczyskiego, z  serca 
Okrzei i kiedy wydadzą urok ićh dusż 
nieśmiertelnie pięknych w obronie nie­
śmiertelnie pięknego kwiatu. W  ów dzień  
iść tu  będą z wielkiego miasta i z dale­
kich wsi pochodami długiemi dzieci ze 
szkół, śpiewając hym ny wolności. Nie- 
zgasła, wyziooleńcza pieśń, która sto lat 
kajdany dźwigała, unosić się będzie, ja k  
biały ptak, nad ogrójcem różanym, lecieć 
m iędzy gałęzie tych drzew, we mgły nad- 
wiśla, spadać na fale wolnej rzeki".

Widz.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenumeraty 

I rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać -się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.
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Z K R A J U .
Ciem n ota  ludu j e s t  b e z  granic...

Mieszkaniec wsi w powiecie gar- 
w olińsk im  u d a t  się do znanego zn a ­
chora w Dęblinie, uskarża jąc  się na  
robaki. Znachor oglądnął w ieśn iaka  i 
w ziąwszy od niego 50 zł,, obiecał inu, 
i e  robaki wypędzi z niego „sposobem 
indyjskim".

Ułożono km io tk a  na ławce i obna­
żono go. Znachor uzbroił się we flet i 
s tanąw szy  przed biedakiem , zaczął 
w y g ry w ać  m elancholijne  melodje. J a k  
widać, chcia ł on w ten  sposób w y w a­
bić robaki z je l i t  pac jen ta ,  j a k  to czy­
n ią  fak irzy ,  zak lina jący  węże.

Zmęczony w ieśniak, po dwugodzin 
n em  w y s łu ch an iu  dęblińskiej fu ja r­
ki, w sta ł  z ław ki,  ub ra ł  się i zażądał 
z oburzeniem  50 zł. z powrotem. Mu 
zyka m u  się nie podobała, a  robaki 
pozostały  w je litach .

Znachor odmówił wypłaty . Spraw a 
więc oprze się o sąd.

Potworna zbrodnia na przedmieściu 
stolicy,

W  W arszaw ie  na P radze w ykry to  
p i tw o m ą  zbrodnię, której ofiarą pad ła  
61-letnia s ta ru szk a  W ik to rja  D rzazga 
zam ieszk iw ała  wrąz z m ężem , 65 l e t ­
n im  Józefem , dozorcą nocnym , w 
d re w n ia n jm  dom ku  na sam y m  k ra ń ­
cu  m ias ta ,  g d z !e zaczynają się ju ż  
pola S karyszew sk ie . S taruszkow ie 
mieli w śród  sąsiadów  opiDję ludzi 
spokojnych i solidnych. Józef Drzazga 
zarabiał w praw dzie  n iewiele , a le  p ra ­
cował stale. M ałżeństwo żyło bardzo 
sk rom nie  i, j a k  m ów iono sk ładało  so ­
bie grosz do grosza „na czarną godzi 
nę*. J a k  często byw a w tak ich  r a ­
zach, urodziła się n aw e t  leg en d a  o 
„w orku  pieniędzy*, u k ry ty m  w u b o ­
giej izdebce.

Wczoraj wieczorem  Józef Drzazga 
w yszedł, jak  zw ykle , z dom u na n o c ­
n ą  służbę. Żona położyła się spać. 
Kiedy nad  ra n em  dozorca powrócił 
do dom u, oczom jego  p rzedstaw ił się 
s traszny  widok. W łóżku leżała w e 
k rw i żona z g łow ą rozp ła taną  s iek ie ­
rą. S ta ru szk a  daw ała  s łabe  oznaki 
życia. W m ieszk an iu  panow ał n ieo p i­
sany  nieład. W szy s tk o  było p rzew ró­
cone i sp lądrow ane, szuflady pootw ie­
rane.

Zaalarm ow ano policję i Pogotowie. 
Lekarz  przewiózł ra n n ą  do szpitala. 
W e d łu g  zebranych  dotychczas  danych, 
bandyci weszli przez okno, jeden  z 
n ich  uderzy ł s iek ierą  w g łow ę leżącą 
n a  łóżku s ta ruszkę ,  poczem p rzys tąp i­
li do poszuk iw ania  pieniędzy. W szyst 
k ie  dane w skazują  tedy na  m ord  r a ­
bunkow y. Nie jes t  z resz tą  w y k lu czo ­
ne, że zbrodn ia  zosta ła  dokonana  na 
tle  zem sty  przez złodziei, k tó ry m  
Drzazga, jako  nocny dozorca, u d a r e m ­
nił  różne zamachy.

ZE ŚWIATA.
Echa g ł o ś n e j  sprawy Marka.
Cała E uropa  za jm owała się w 

sw oim  czasie żywo procesem  m łodego 
w ynalazcy  w iedeńsk iego , nazw iskiem  
M arek, k tórego  T ow arzystw o U bezpie­
czeń oskarżyło o um yślne  odrąbanie 
sobie nogi dla odebrania  asekuracji.

Sąd un iew inn ił  wówczas Marka po 
d ług ich  rozprawach; proces nadszarpa ł  
jednak  m łodego w ynalazcę ta k  bardzo 
że pozostaw ił go z żoną i dziećmi w 
najw iększej nędzy.

Marek w yw ędrow ał wtedy do 
Afryci, po tem  wrócił do Wiednia, 
gdzie o trzym ał posadę tech n ik a  w 
zak ładach  radjow ych.

Przed  parom a m ies iącam i 2 8 -letni 
M arek zm arł w jednym  ze szpitali 
w iedeńskich .

W parę ty godn i  po śmierci n iesz­
częsnego bohatera  procesu um arło  jego 
najm łodsze dziecko, a w jak iś  czas 
po tem  przywieziono do szp ita la  jego 
żonę i dwoje pozostałych dzieci.

Gazety doniosły w ówczas, że żona

Pomysłowy teść w roli nieboszczyka.
W śród chasydów  istnieje pew ien  

przesąd, dotyczący s ta rych  panien. 
W e d łu g  tego przesądu, dusza  starej 
p anny  będzie krążyła  po ziem i i n a ­
w iedzała  rodziców albo rodzeństwo, 
robiąc im  w yrzu ty , że nie w ydali je j 
zamąż.

Toteż p ragn ien iem  każdej rodziny 
chasydzkiej jes t  jaknajszybsze w y d a­
nie w szystk ich  córek zamąż. Jeżeli  
p anna  je s t  p iękna  i bogata , — n iem a 
się z tern kłopotu. Gorzej p rzedstaw ia  
się spraw a, o ile ta k  nie jest. Lsoz 
od czegóż rozum  bieg łych  w ta lm u- 
dzie mędrców 1 W najgorszym  w y p a d ­
k u  robi się ś lub z zastrzeżeniem. 
Trzeba tylko znaleźć młodzieńca, c h ę t ­
nego  na ła tw y  zarobek  i bez wielkich 
sk rupu łów , k tó ryby  zechciał odegrać  
rolę pana młodego. R ab in  daje ś lub i 
au tom atycznie , na  drugi dzień udziela 
rozwodu.

Sędziw y Jo sek  Grojszyc (W arsza ­
wa, D ługa 50) byl w łaśn ie w tak iem  
położeniu, że m ia ł  córkę, której nie 
mógł w ydać za m ąż  drogą no rm al­
nych  sw atów . Była ku law a, ra ch i ty cz ­
na, zezowata, g a rb a ta  a przy tem  już 
stara . Pa tr ja rcha  zdecydował się w re sz ­
cie rozgłosić przez s vatów, że po szu ­
ku je  k an d y d a ta  na „jednodniowego” 
m ęża  córki. C hętnych znalazło się 
wielu. Ale s tary  Grojszyc żałował w y ­
łożyć odrazu większą sum ę. Zapropo­

nował tedy, żo zam iast  jednorazowego 
w ynagrodzenia  ofiaruje „zięciowi” ro ­
dzaj dożywocia w tej form ie, że b ę ­
dzie m u  płacił 100 zł. miesięcznie, aż 
do czasu, k iedy  on, Grojszyc, nie u m ­
rze. W arunk i te  przyjął chę tn ie  Srul 
D aw id  chłopak  skrom ny i przezorny. 
Spisano k o n trak t  poczem odbył się 
ślub, na drugi dzień rozwód i panna  
została uwolniona od w id m a  ponurej 
przyszłości pozagrobowej.

Po m ies iącu  m łody Daw id p o s ta ­
nowił zgłosić się po swoją pierw szą 
ratę. Ku jego w ie lk iem u  zdum ien iu  o- 
świadczono m u  że teść  um arł.  Dawid 
nie mógł jakoś tem u  uw ierzyć. P o s ta ­
nowił zobaczyć zwłoki. W domu t e ś ­
cia zasta ł w ielki lam en t,  k iw ających  
się w śm ierte lnych  koszulach starców 
i zaw inię ty  w prześcieradło przedmiot, 
jak  m u  w yjaśniono, zwłoki „ teśc ia” . 
Młodzieniec uronił łzę, w estchnął i 
poszedł.

Po k ilku  dniach, k iedy szedł n a u ­
m yśln ie  przez Ogród Krasińskich, n a ­
gle ujrzał przed sobą s tarego  Grojszy- 
ca w e własnej osobie. S tarzec wcale 
nie w ygląda ł na n ieboszczyk i  i szedł 
dziarsko, w ym achując  parasolką. T ru d ­
no opisać, co się po tem  działo. W ie l­
ki skanda l.  Srul D aw id  złożył skargę  
do sądu  przeciw teściow i o oszustw o 
i u d aw an ie  nieboszczyka...

i dzieci Marka są w yczerpane nasku- 
te k  głodow ania.

T ym czasem , teraz  zaszedł w orze. 
czeniu ser sacyjny zwrot. Oto, choroba 
rodziny Marka w ykazu je  w szelkie  ce ­
chy za trucia  arszeDikiem.

W obec tego, zrodziło się podejrze­
nie, że i sam  Marek nie u m arł  na  
zapalen ie płuc (jak  orzekli lekarze), 
ty lko został o tru ty .

W dow a po M arku nie chce dać 
żadnych  w yjaśn ień  w tej sprawie. 
Opowiedziała jedynie, że n a  krótko 
przed śm iercią , m ąż jej pomalował 
śc iany  m ieszkania  świeżą farbą  i że 
od tej chwili w szyscy zaczęli choro­
wać.

F a rb a  m ogła  zaw ierać arszenik. 
k tó ry  w yw oływ ał zabójcze działanie. 
M arek po procesie był skom prom ito ­
w any  i pogrążony w całkow ite j n ę ­
dzy. P oniew aż był fan ta s tą ,  m ógł z 
ła tw ością  w paść na dziw ny pom ysł 
zbiorowego sam obójstw a rodziny przy 
pomocy tru jący ch  ścian.

Potworna tragedja rodzinna.

W m ałem  m ias teczk u  czechosło- 
w ack iem  Chrudim , w dom u m ie jsco­
wego nauczycie la  g im nazja lnego  Och- 
robraw skiego  rozegra ła  się po tw orna 
traged ja .

Mały P io tr  Ochrobradski, syn  n a u ­
czyciela, w zorowy uczeń g im n az ju m  
realnego, robiąc doświadczenie che­
miczne, uległ ok ropnem u w ypadkow i.

N ask u tek  w y b u c h u  s trac ił  p raw e 
ram ię  i praw e oko, oraz odniósł na 
ca łem  ciele pow ażne  rany.

Lekarze orzekli, że chłopiec będzie 
żył, ale n iew idom y i sparaliżowany.

Przy  łóżku chorego chłopca cz u ­
wali przez k i lk a  nocy rodzice, oraz 
s iostra  pani O cbrobradskie j,  dr. Salus  
Klaster, lekarka, p ra k ty k u ją c a  w P ra ­
dze czeskiej.

Gdy w szelka nadzie ja  na ja k ą k o l ­
w iek  zm ianę  orzeczenia lekarzy  roz­
wiała  się raz nazaw sze, m a tk a  ch ło p ­
ca i c io tka postanowiły, że dla n iesz­
częśliwego lepsza je s t  śm ierć , niż ży­
cie zniedołężniałego kaleki.

Ale m a tk a  nie m ia ła  sił do w y ­
konan ia  w yroku śm ierci na  ukocha- 
nem  dziecku. W tedy , lekarka, k tó ra  
nad życie kocha ła  m ałego  siostrzeńca, 
ośw iadczyła , że ona to uczyni.

W sąsiedniem  m iasteczku . P a rd u ­
b icach  k u p iła  rew olw er,  i powróciła 
do Chrudim a.

Gdy w szyscy  udali  się n a  spoczy­
nek  i c iotka sam a  czuw ała przy łóżku 
nieszczęśliwego chłopca, trzy razy

strze li ła  m u  w g łow ę i raz jeszcze w 
serce.

Po dokonan iu  tego czynu, udała  
się do władz, by zam eldow ać o w szyst 
kiera.

M atka zabitego złożyła d o d a tk o ­
we zeznanie, oskarżając się o współ- 
winę.

Obie kobiety tłum aczy ły , że życie 
cz łow ieka sparaliżow anego i n iew id o ­
m ego byłoby gorsze, niż piekło.

Znany uczony włoski  na ławie  
oskarżonych

Zmiana w s y s t e m ie  Woronowa.

Profesor u n iw e rsy te tu  w Neapolu 
Jane li  i jego  asystenc i zasiedli na  ła ­
wie oskarżonych pod zarzu tem  cięż­
kiego uszkodzenia  cielesnego d o k o n a­
nego na pac jen tach  profesora. Jane ll i  
s tosow ał m ianow ic ie  sys tem  W orono­
w a w ten  sposób, że nie przeszczepiał 
g ruczołów  m ałp, lecz gruczoły  j e d n e ­
go ze sw ych  s tuden tów , k tóry  poddał 
się te m u  ek sp e ry m en to w i dobrowolnie 
uzyskaw szy  p rzed tem  zapew nienie 
sw ego profesora, że jego siła m ęska  
n ie  zostanie uszczuplona. E k sp e ry ­
m e n t  doskonale się udał,  a prof, J a ­
nelli m iał najzupe łn ie jszą  rację. Pro- 
ku ra to r ja  p ań s tw a  w Neapolu dow ie­
dziaw szy się j e d n a k  o ty m  ek sp e ry ­
m encie , wniosła przeciwko profesoro­
wi a k t  oskarżenia, zarzucając  m u, że 
dopuśc ił  się na sw ym  uczniu  ciężkie­
go uszkodzenia  cielesnego, k tó re  m u ­
si za sobą pociągnąć uszczuplenie  siły 
męskiej.

P ierw sza in s tan c ja  w yda ła  wyrok 
uw aln ia jący , poniew aż rzeczoznawcy 
orzekli, że prof. Jane ll i  dokonał sw e ­
go ek sp e ry m en tu  ii ty lko  w celach 
naukow ych  i że ów s tu d e n t  żadnej nie 
podniósł szkody.

D ruga ins tanc ja  w yrok  u w a ln ia ją ­
cy zatw ierdziła , ale p rokura to r  nie dał 
za w y g ran ą  i odwołał się do t rybuna łu  
najw yższego, k tó ry  obecnie m a  s p ra ­
wę tę  rozstrzygnąć .

Niezwykły  t e s ta m e n t  wilka 
marynarza.

W illiam  H arding , s ta ry  w ilk  m o r­
sk i  m a ry n a rk i  angielskiej,  um arł.

O, cudo, {znaleziono w  spuściźnie 
po n im  5 funtów . Zdziwiło to og rom ­
nie jego  kom panów , gdyż H ard ing  
znany  był z tego, że n igdy  nie osz­
czędzał, W  każdym  z portów  w y d a ­
w ał sw e pieniądze co do grosza.

P ięć  fun tów  było opieczętowanych

i zaopatrzonych  w rodzaj te s tam en tu .
T es tam e n t  odnosił się do tow arzy ­

szów starego  m arynarza  i brzmiał w 
sposób następujący; „Chłopcy! Z ab ra ­
niam  w am  op łak iw ać moją śmierć! 
Zabraniam  ub ierać  się w żałobę. Mu­
sicie się śm iać  na  m oim  pogrzebie! 
Po to, by w as  zm usić  do śm iechu  z a ­
oszczędziłem 5 funtów . Tych pięć 
fun tów  m acie przepić przed m oim  
pogrzebem  w jakiejś  przyzwoitej gospo­
dzie.

T rum nę  z m ojem i zw łokam i z o s ta ­
wicie przed szynkiem . Poczeka, n ie ­
m a  obawy. Mogę s tać  i długo, nie 
nabaw ię się kataru .

A gdy  ju ż  was t ru n ek  pokrzepi, 
idźcie wesoło za m oją trum ną.

Go usłyszymy dziś przez Radio?
W A R SZ A W A  12 listopada.

11.40 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej...
11.50 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met. dla ko­

munikacji lotniczej.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Asti* 

hejnał z Krakowa.
12.05 Program na dz. bież.
12.10 Płyty gram ofonowe.
13.10 Urzęd. komun. P. I- M.
13.15 Poranek szko ln y  ze  Lwowa.
15.40 Komunikat gospodarczy.
15.50 W iadom ości wojsk, i strzeleck ie .
16.00 „Dutki króla S alam ona11.
16.25 U twory charakterystyczne.
16.40 Odczyt z Wilna.
17.00 Koncert z p łyt gram ofonowych.
17.40 Odczyt aktualny.
17 55 Program na dz. następny.
18.00 Muzyka lekka z dane. „Adria".
19.00 Rozmaitości.
19.20 „W iadomości ogrodnicze".
19.30 „Na w idnokręgu11.
19 45 Prasow y Dziennik Radjowy.
20.00 Muzyka lekka wyk. ork. P. R,
22.05 U tw o ry  Chopina.
22.40 „W  sercu Normandji".
22.55 Urzęd. kom. P. I. M. i komunikat; 

p o licy jn y
23.00 Muzyka taneczna.

KATOWICE 12 listopada.
11.40 Codz. Przegl. Pras. Polsk. z W arsz  

i komunikat m eteor, z W arszaw y.
11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał z Krak..
12.05 Program na dz. bieżący.
12.10 Płyty gram ofonowe.
13.05 Komunikat gospodarczy.
13.10 Kom. m eteor,  z W arszaw y.
13.15 Poranek szkolny  ze  Lwowa.
15.40 Transm isja z W arszawy.
16.25 Interm ezzo m uzyczne.
16.40 Odczyt z Wilna.
17.00 Skrzynka pocztow a dla dzieci.
17.25 Interm ezzo m uzyczne.
17.40 Odczyt z W arszawy.
17.55 Program na dzień następny.
18.00 Transmisja z W arszaw y.
19 00 „O m aszynach  rachunkowych".
19.20 Rozmaitości.
19.30 „Na widnokręgu" z W arszaw y.
19.45 Transmisja z W arszawy.
22.00 Program  na dzień następny.
22.05 Transmisja z W arszawy.
23.00 P łyty  gram ofonowe.

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajc ie  p a r ta c z y  d en ty s ty czn y ch !  
gdyż  im n iew olno  d o ty k ać  s ię  p ac jen tó w

(D z . U st. N r. 54 p o z . 476)
Broszurę  w y ja ś n .— otrzymać m o in a  w k s ię g a rn ia c h .
w  A d m i n i s t r a c j i  p i s m a  .C z y s to ś ć "  lub  od  a u to ra  L«- 
k a rz a  - D e n ty s ty  M ICHA ŁA  O R E JN IE C A  w C z ę s to ­
ch o w ie , A le ja  N ajśw . P a n n y  M a rjl ( I  A le ja )  n r .  10.
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SPRZEDAŻ 
SUKNA I KORTÓW

N . A. LASTMAN
C z ę s to c h o w ę ,  I A le ja  5

Poleca  w  wielkim  w yb orze  mater-  
jałyt paltotowe, ubraniowe, pokry  
cia na futra, spodniowe, na palta  
damskie oraz d ziec ięce ,  z p ierw ­
szorzędnych  fabryk Bielskich i 
T om aszow skich  po cenach fa- 
____________ brycznych.____________
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Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jo w e  i zagraniczne.  
SPRZEDAJE: W yrob y  tyton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki s tem plow e,  p o cz ­

towe, w ek s le  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

P ra c o w n ia  g o rs e tó w , pasków leczn i­
czych b iustonoszy  „ Franciszka  

C zęstochowa, P iłsudskiego 11, dawniej 9. 
Przyjmuje w sze lk ie  obstalunki i reperac­
je, oraz pranie gorsetów. 658

eS N Y  OGŁOSZEŃ: P n * 4  tekstem W gr. z* wiersz ram., s a d e . ia a e ,  w tekście i za tekstem 30 gr„ -  tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło­
szen ia  19 *r za wyra*. Najmniejsza 1 t t .  — Bezrobotni i poszatkająsy »ra oy k o r z y s t a j ą  * proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń &s;>b.*ych. —W szelk ie  komunikaty zrzesz

1 * U t s .  kalteralno-c Jwietowyali um ieszczane są bezpłatnie

R edakto r odpowiedzia lny: Józef Wolnicki
Rsofc. Lt. SwUcki, ni. hujśw Maiji P*nny Ni. 68, Tel. 80 i 7-sa

W y d aw ca : Spółdzielnia Orukarsko-W ydawnicza „PRASA“ w  Częstochowie.


